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194 RECEN ZJE

Je a n -M a rie  ESTR A D E, U n  cu lte  de possession  à M adagascar: le trom ba,  
P a r is  1985, Ed. L ’H a rm a tta n , s. 375.

D zieło pośw ięcone je s t k u lto w i specy ficznem u  d la  M ad ag ask a ru , o k re ­
ś la n e m u  w  języ k u  m a lg ask im  m ian em  trom ba.  A u to r, k a p ła n  ze Z g ro m a­
d zen ia  M isji, po u zy sk an iu  lic e n c ja tu  z filo log ii k la sy czn e j, w y k ła d a ł n a  
w ie lu  u czeln iach , by w reszc ie  w y jech ać  n a  M a d a g a sk a r w  ra m a c h  w sp ó ł­
p ra c y  f ra n c u sk o - m a lg a sk ie j. P o w ró c ił do E u ro p y , by  po d jąć  s tu d ia  z m isjo - 
log ii i e tno log ii w  L o w an iu m  i w  P ary żu . P o tem  w y je c h a ł ponow nie  n a  
M ad ag ask a r, gdzie p rzy g o to w ał ro z p ra w ę  d o k to rsk ą  n a  te m a t trom ba,  o b ro ­
n io n ą  n a  S o rbon ie  w  r. 1974.

Z a jm u ją c  się fen o m en em  m istycznym  i re lig ijn y m , ja k i s tan o w i trom ba,  
a u to r  p ra g n ie  p rzyczyn ić  się do zg łęb ien ia  „duszy  m a lg a sk ie j”. J a k  sam  
s tw ie rd z ił n a  sp o tk a n iu  z m is jo n a rz a m i uczącym i się języ k a  m algask iego  
w  A m b o sitra , w ie lu  z n a s  w y o b raża  sobie, że p rzynosząc  C h ry s tu sa  M alga- 
szom , m am y  p rzed  sobą „czystą  ta b lic ę ”. Is tn ie je  je d n a k  re lig ia  tr a d y c y j­
n a  — k u lt  p rzo d k ó w  (anim izm ), k tó ra  po w o d u je  w ew n ę trz n y  opó r w obec 
K ościoła. O prócz jed y n eg o  B oga (A n d ria m a n itra )  is tn ie ją  „ b ó s tw a ” d rug iego  
s to p n ia , k tó ry m i są  p rzo d k o w ie  — p o śred n icy  m iędzy  B ogiem  i ludźm i oraz 
n a tu r a  z a lu d n io n a  ró żn o ro d n y m i ducham i.

T ro m b a  po lega  n a  p o ro zu m ien iu  się ze zm arły m i w  celach  m edyczno- 
-re lig ijn o -p o lity czn y ch . U p ra w ia n a  je s t p rzez  b ra c tw a  złożone z lu d z i p o ­
szu k u jący ch  p rzed e  w szy stk im  zd ro w ia  i p łodności. T rzeb a  p am ię tać , że 
M algasze  szybko z w ra c a ją  się k u  w y tłu m aczen iu  n a d n a tu ra ln e m u  choroby. 
C h o roba  je s t w y w o łan a  p rzez  cza ro w n ik a  b ądź  ze s łan a  ja k o  k a ra  p rzodków  
czy rozg n iew an eg o  ducha.

C hoć n ie  w id ać  tego  n a  p ie rw szy  rz u t oka, k s iążk a  s tan o w i odpow iedź 
in n e m u  au to ro w i z a jm u ją c e m u  się p ro b lem em  „ o p ę ta n ia ” n a  M a d a g a sk a ­
rze  — G. A l t h a b e ,  ro z p a tru ją c e m u  go z p u n k tu  w id zen ia  m a rk s is to w ­
skiego. W  książce  O ppress ion  e t  libéra t ion  dans  l’im aginaire ,  w y d an e j w  P a ­
ry żu  w  r. 1969, A lth ab e  fo rm u łu je  tezę, że tr o m b a  je s t ry te m  n o w ato rsk im , 
p o w sta ły m  z „ ra n y  k o lo n ia ln e j”, o p ro f ilu  an ty e u ro p e jsk im , a zw łaszcza 
an ty ch rze śc ijań sk im . T w ierdz i, że in te lig en c ja  m a lg ask a  w  te n  sposób „w y ­
m io tu je ” obce ciało, ja k im  je s t w ia ra  ch rze śc ijań sk a , a  re lig ię  im p o rto w an ą  
za s tę p u je  k u lte m  p ie rw o tn y m  i o ry g in a ln y m , typow o  m algask im . M ożna się 
spodziew ać, że n a s tę p n y m  e tap e m  będzie u w o ln ien ie  n a ro d u  m a lg ask ieg o  od 
w sze lk ie j „ ilu z ji re l ig i jn e j”...

J. M. E s tra d e  osobiście  uczestn iczy ł w  w ie lu  sean sach  t r o m b a  jak o  
o b se rw a to r (w p rzec iw ień stw ie  do G. A lth ab e , k tó ry  —■ ja k  sam  p rz y z n a je  —■ 
n ig d y  tr o m b a  n ie  w idział). S tąd  jego dzieło z aw ie ra  n ie  ty lk o  ana lizy , lecz 
ró w n ież  żyw e opisy  tego  obrzędu . A nalizy  jego w y k o rz y s tu ją  d o św iadczen ia  
in n y c h  sp ec ja lis tó w  z a jm u jący ch  się p o dobnym i k u lta m i w  B razy lii (voodo) 
czy A fryce. D ochodzi do k o n k lu z ji, że ob rzęd  tr o m b a  w ca le  n ie  je s t now y 
czy n o w ato rsk i, lecz daw ny , gdyż już  w  X V I i X V II w ie k u  w y stęp o w ał 
w  re jo n ie  M a jan g a  i zo sta ł op isan y  p rzez  m is jo n a rz y  jezu ick ich .

A u to r tw ie rd z i, że ź ród łem  tego  ry tu  je s t „m a lg ask i sposób m y ś le n ia ”, 
w  k tó ry m  n ie  m a g ran icy  m iędzy  św ia tem  w id z ia ln y m  a n iew idz ia lnym . 
M algasz  n ie  w ie rzy  w  śm ierć , a le  w  zm arłych . S ta łe  m yś len ie  o n ich  p ro ­
w ad z i do obsesji, z ro zu m ia łe j u  lu d z i w yobcow anych , p e łn y ch  s tra c h u  i n ie ­
pew ności.

W  posłow iu  a u to r  zaznacza: „M im o w szystko  w ie lu  p rzysz ło  do m n ie  
z w y c iąg n ię ty m i ręk o m a , p on iew aż  m ie li dość u czestn iczen ia  w  ry c ie  tromba.  
W eszli do K ościoła. Ś p ie w a ją  te ra z  A fa k a  aho  — je s te m  w olny . L udzi gnęb i 
n ie  ty lk o  k o lon izac ja , tromba... ,  lecz tak że  k lan , p rzeznaczen ie , n a rk o ty k i 
czy p ro p ag an d a . C złow iek  często  sam  z sieb ie  czyni n iew o ln ik a . P rz e k o n a ­
łem  się jed n ak że , że to  z C h ry s tu sem  rozpoczyna się w olność...”

ks. M a rek  K o z ło w sk i  CM, M a dagaskar


